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Nie ukrywam, że jest to dla mnie wielkim zaszczytem uczestniczyć w inauguracji Roku Akademickiego 2011/2012 właśnie w Zachodniopomorskiej Szkole Biznesu. Za co chciałbym na ręce Pana Rektora Profesora dra habilitowanego Wojciecha Olejniczaka złożyć najserdeczniejsze podziękowania. 
Przywiozłem tutaj również serdeczne pozdrowienia dla wszystkich tutaj obecnych od mojego szefa Pana Władysława Bartoszewskiego, Sekretarza Stanu w Kancelarii Prezesa Rady Ministrów i Pełnomocnika Rządu RP ds. Dialogu Międzynarodowego.

Szanowni Państwo, 

bez wątpienia Zachodniopomorska Szkoła Biznesu zajmuje poczesne miejsce w akademickiej mapie miasta, ale i całego naszego kraju. 
Szczecin wraz ze całą aglomeracją szczecińską zawsze kojarzył mi się z tradycyjną gościnnością i sympatią dla przybyszów. 
Niewątpliwie kadra naukowa uczelni szczecińskich wraz z liczną rzeszą studentów wnoszą swój istotny wkład w tożsamość kulturalną i historyczną integrującej się Europy.

Szanowni Państwo,
wraz z upadkiem systemu konfrontacji Wschód-Zachód zglobalizowany świat skonfrontowany został z powstaniem sytuacji zfragmentaryzowanego systemu bezpieczeństwa globalnego, który również na kontynencie europejskim i na jego szeroko rozumianych peryferiach nie gwarantuje stabilnego porządku pokojowego. 
Pomimo uznania jakim cieszy się Unia Europejska jako specyficzny model gospodarczo-polityczny w porządku międzynarodowym jest wprawdzie poważnym partnerem negocjacyjnym w globalnej polityce handlowej nie przekłada się to jednak na wymiar polityczny jej działalności. 
W obszarze stosunków międzynarodowych tylko ścisłe powiązanie atrakcyjności i dynamizmu siły „swojego” modelu politycznego rozwoju, odpowiedniego ekonomicznego potencjału oraz zdolności militarnych skierowanych na skuteczne osiąganie określonych celów poza obszarem jego funkcjonowania przyczynia się do ugruntowania statusu mocarstwa o wymiarze światowym. UE dotychczas nie osiągnęła przez siebie samą nakreślonego docelowego stworzenia niezależnie od Stanów Zjednoczonych funkcjonującego europejskiego zarządzania i regulacji sytuacjami konfliktowymi i kryzysowymi. 
Nasze otoczenie europejskie i międzynarodowe poddane jest nieustannej dynamice zmian. Czasy przewagi europejskiej i transatlantyckiej nad innymi kontynentami systematycznie zanikają. 
W miejsce silnych politycznie, gospodarczo i społecznie Stanów Zjednoczonych oraz Europy powstaje zupełnie inny układ geopolityczny, który jest wielopłaszczyznowy i wielostronny. 
W współczesnym systemie międzynarodowym wzrasta rola Chin Ludowych, Indii, Brazylii, Afryki Południowej i innych krajów należących do tzw. gospodarek wschodzących. 

Szanowni Państwo, 

spotykając się dziś w tym szacownym gronie tutaj obecnych powinniśmy zadać sobie pytanie skłaniające nas do głębokiej refleksji: Czy projekt UE, czy też to co my uważamy za to międzynarodowe porozumienie, czy też organizację międzynarodową może służyć nadal Europejczykom jak i państwom pozaeuropejskim za model do rozwojowego naśladowania?

Moja odpowiedź na to pytanie brzmi zdecydowanie i jednoznacznie – TAK!
Ale dzisiejszy potencjał UE ulega stopniowej destabilizacji i lekkomyślnemu roztrwanianiu, co ma swoje przełożenie na wytrącanie się pozytywnej energii w integracji krajów członkowskich. 
Rozpadający się potencjał UE prowadzi do sytuacji, w której fundamenty integracji europejskiej są podważane i gwałtownie nasila się krytyka tego procesu. 
Patrząc na to, co dzieje się w obecnym okresie w Europie, mam nieodparte wrażenie, że jesteśmy dalecy od wspólnego działania. Na przeszkodzie tego stoi od kilku lat kryzys gospodarczy i finansowy, narastająca polityka protekcjonizmu, załamująca się europejska wiarygodność i solidarność oraz powracające bariery w swobodnym przemieszczaniu się osób w Strefie Schengen. 

Wpływ na to też mają gwałtowane zmiany polityczne, gospodarcze i społeczne w bezpośrednim sąsiedztwie Europy. Procesy te uwidaczniają przede wszystkim mankamenty w Wspólnej Polityce Zagranicznej i Bezpieczeństwa UE. 
Zdaję sobie sprawę, że Europa nie stanie się w przyszłości jakimś rodzajem supermocarstwa, ale odpowiedzią dla tego procesu nie może być powrót do renacjonalizacji polityk państw członkowskich. 
Taki rodzaj polityki realizowanej, przez niektórych większych członków UE nie pomoże w wyjściu tej organizacji z kryzysu. Wręcz przeciwnie. 
Realizacja takiej polityki może cofnąć nas do okresu fatalnej konkurencji mocarstw na kontynencie europejskim z ich znanymi tragicznymi skutkami.

W tym miejscu chciałbym Państwu przypomnieć czym w rzeczywistości powinna być europejska integracyjna. Pierwszym fundamentem takiej wspólnie realizowanej polityki przez członków integrującej się Europy jest to, że powstała ona z konieczności uzgadnia i wypracowywania wspólnych jednolitych stanowisk na wewnętrznym i międzynarodowym forum. 
Drugą podstawą tej polityki powinno być koordynowanie antykryzysowych mechanizmów i instrumentów oraz ich wykorzystywanie w sposób, jak najbardziej skuteczny. 
Trzecim fundamentem jest tworzenie polityki stabilizacji na kontynencie europejskim i zapobieganie importowi destabilizacji z zewnątrz. 

Szanowni Państwo,


osiągnięcie celu związanego z efektywnym zarządzaniem i ograniczaniem importu destabilizacji przez UE oraz jej członków pozostaje cały czas naszym kluczowym zadaniem na teraz i w przyszłości. 
Wspomóc te działania na skalę europejską i międzynarodową może przede wszystkim bardziej efektywne wykorzystywanie wypracowanych przez poszczególne kraje członkowskie istniejących struktur, mechanizmów oraz luźnych form nieformalnego dialogu regionalnego. 
Szanowni Państwo, 

Europa zawsze przechodziła od kryzysu do kryzysu, ale potrafiła zawsze znaleźć remedium na wyjście z patowych sytuacji. Tym razem jest coś co mnie martwi – że etos Europy solidarnej i bez podziałów ulega destrukcji. 
Obecnie wśród krajów członkowskich rozpędu nabiera strach i poczucie niepewności tego co nam przyniesie kolejny dzień, miesiąc oraz rok. 
Postawa obawy ogarnia tych, którzy żyją z własnej pracy: starych i młodych, klasy średniej i ludzi biednych, polityków i intelektualistów. Ta niepewność rozlała się od Londynu i Madrytu, przez Rzym, Paryż, Berlin i Brukselę. Europa i Europejczycy tracą swoją pewność i determinację, która była naszym silnym motorem napędowym. Europa nie jest już tą dawną oazą spokoju, wyłania się z niej Europa podziałów i strachu.

Poczucie zagrożenia przed globalnym kryzysem powoduje, że fundamenty budowane od zakończenia II Wojny Światowej pod integrację europejską przestają być ważne. Kryzys ten powoduje, że erozji ulega życie społeczne Europejczyków. 
Wśród nich pojawia się pytanie o obecną postać kapitalizmu. Postrzegany, jest on w dzisiejszych czasach przez pryzmat niedostatku, chaosu i narastającej niechęci do ludzi migrujących za pracą oraz lepszymi perspektywami życia.
Europejski kryzys gospodarczy i finansowy mimo tego nie powoduje, że na sile przybiera głos kapitalistycznych przeciwników, ale w europejskiej debacie zaczyna przeważać znaczenie podziału klasowego Europejczyków na bogacące się mniejszości i ubożejące większości.

Dziś wyznacznikiem współczesnego dobrobytu nie jest, jak wszystkim by się wydawało przede wszystkim własna praca, ale odziedziczony kapitał. 
Dążenie do posiadania własnego kapitału powoduje, że podstawowe fundamenty, jakimi jest demokracja i swoboda przemieszczania się ludzi po świecie ulegają rozwarstwieniu. Współczesny system ekonomiczny, jakim jest kapitalizm przestajemy sobie kojarzyć z uczciwym, wytrwałym i wspólnym działaniem oraz gotowością zdeterminowanych i odważnych jednostek. 
W wspólnej świadomości dostrzegamy to, że docierające do nas codziennie informacje na temat sytuacji gospodarczej w krajach członkowskich UE wywołują u nas postawę rozgoryczenia i gniewu, iż winni kryzysu, nie ponieśli żadnej konsekwencji. 
Obywatele w Grecji, Portugalii, Hiszpanii, Włoszech, Polsce i w innych krajach członkowskich Unii uważają, że koszty wychodzenia z kryzysu ponoszą całe społeczeństwa. 
Wyjściu z kryzysu gospodarczego i finansowego nie pomagają też: wpompowywanie setek miliardów euro, przez największych beneficjentów UE oraz skupywanie euroobligacji. 
Działania te w rzeczywistości są wyłącznie pomocą doraźną, która pozwala na kupowanie czasu i poszukiwanie właściwego remedium. 
Ale patrząc na to wszystko dostrzegam w tym wagę symbolu, oznaczającego odejście od etosu kapitalizmu. Dominujący wpływ na stabilność gospodarczą i monetarną poszczególnych krajów w Europie mają spekulanci oraz agencje ratingowe. 

Dziś dostrzegamy też negatywne zjawisko jakim są grupy finansistów, którzy inwestując i grając na europejskich oraz międzynarodowych rynkach podejmują nadmierne ryzyko, a nie spotykają ich za to żadne konsekwencje, bo są ubezpieczeni od ryzyka. 
Cała odpowiedzialność za ich niepowodzenia spada na zwykłych ludzi oraz na rządy państw, które muszą ratować banki i instytucje finansowe od bankructwa.
Szanowni Państwo, 


współczesna gospodarka wolnorynkowa uwidacznia się nam, jako obraz systematycznie poukładanego systemu chciwości. W tej całej rzeczywistości chodzi nie tylko o pogoń za zarobkami, ale za wysokimi zyskami wśród instytucji bankowych, finansowych i zwykłych ludzi. 
We współczesnym europejskim systemie ekonomicznym jesteśmy świadkami ścierania się koncepcji neoliberalnej i autorytarnej, której wyznacznikiem są m.in. Chiny Ludowe. 
Nie ukrywam, że ja w tej sytuacji nie śmiem spekulować, która z tych idei ekonomicznych wygra w przyszłości.

Kryzys gospodarczy i finansowy w Europie ukazuje nam system neoliberalnej gospodarki, w której fundamentami są swoboda gospodarowania i posiadania oraz wolności rozwarstwia się. 
Procesy globalizacji polityki, gospodarki i społeczeństw uwidaczniają wzajemną zależność państw z poszczególnych kontynentów. 
Widzimy to zwłaszcza teraz. Wystarczy plotka o kryzysie lub niewypłacalności jakiegoś państwa członkowskiego UE, czy innych aktorów porządku międzynarodowego, by rynki ogarniała panika i spekulacja. Efektem tego jest zredukowanie oszczędności milionów Europejczyków. Emocjonalne podejście rynków finansowych powoduje, że finanse publiczne w całej Unii stały się zagrożone.

Szanowni Państwo,
współczesnym instrumentem wyznaczającym pozycję i rolę państw w globalnym świecie są rynki finansowe. W Europie i USA podnoszą się głosy w międzynarodowej debacie, aby kontroli podać kapitalizm. 
W jaki sposób monitorować ten globalny system ekonomiczny nikt nie wie, również jak to uczynić. Toteż w Europie czy w innym zakątku Świata zwykły człowiek, którego byt zależy od stabilności rynków, czyli każda z setek milionów osób, staje w obliczu tej władzy z ograniczonym poczuciem decydowania o własnym losie. 
Tej bezradności Greka, Amerykanina, Hiszpana, Włocha czy obywatela innego kraju nie potrafi zaradzić nawet Unia Europejska, czy też pogrążone w kryzysie mocarstwowym Stany Zjednoczone. 
Naszą wspólną słabością jest jednak to, że jesteśmy w konsekwencji dość rachityczni, by mierzyć się z rynkiem indywidualnie.

Nie ma też co się dziwić protestom przelewającym się od Stanów Zjednoczonych, po Europę, Afrykę, Bliski i Środkowy Wschód. 
W społeczeństwach demokratycznych protesty są wyrazem buntu przeciw takiemu systemowi demokracji, w którym ich własne rządy nie potrafią w opinii manifestujących zagwarantować stabilnego i godnego życia. 
Gniew społeczny uwidacznia się tym, że ludzie z krajów pogrążonych w kryzysie żądają coraz częściej równości społecznej.

Epicentrum niezadowolenia to obecnie przede wszystkim Europa. Charakterystyczną cechą europejskiego gniewu w Hiszpanii, Portugalii i we Włoszech jest to, że inicjują go ludzie młodzi. Młode pokolenia w Europie stworzyły nieformalne ruchy polityczne. Odbierają oni politykę, jako wartość umożliwiającą im ochronę przed agresywnym globalnym rynkiem. 
Młodzi ludzie, przez politykę wyrażają swój sprzeciw wobec traktowania człowieka instrumentalnie. 
Ruch młodych w Europie postrzegam nie jako dążenie do wywrócenia liberalnej demokracji i gospodarki, ale pragnienie naprawienia tego czego politycy nie dostrzegają w sposób wyraźny, czyli nadania tym procesom postaci bardziej przyjaznej ludziom i ich ambicjom.

Jednak, przez Europę przelały się, też inne bunty, które są postrzegane z perspektywy agresji, jak to miało miejsce w Francji, Niemczech i Wielkiej Brytanii oraz mają miejsce nadal w Grecji. Akty bandytyzmu wśród Brytyjczyków, Francuzów, Niemców i Greków, które potęgowały przekaz medialny, powodują we mnie pytanie czy to była wyłącznie demoralizacja społeczna? Moim zdaniem pogląd, że były to tylko akty chuligaństwa nie wyczerpuje problemu.

Jak wiemy, gdy narasta wśród ludzi agresja, zawsze jej część przybierać może postać aktów wandalizmu. 
Patrząc na ostatnie wydarzenia w Wielkiej Brytanii to zauważamy, że przybrały one charakter buntu na tle etnicznym. Natężenie buntu w Europie na tle społecznym świadczy bardziej o tym, że nie potrafimy się zorganizować. Bo moralność w tym przypadku staje się mniej istotna i wręcz fikcją. 
Ta słabość obywatela integrującej się Europy powoduje, że w dobie obecnego kryzysu gospodarczego i finansowego staje się to wielkim niebezpieczeństwem i zagrożeniem dla fundamentów demokracji. 
Słabością UE, jako całości jest to, że naszą siłą nie jest jedność i ewidentny brak silnych autorytetów politycznych oraz społecznych. Sama presja społeczna temu nie zaradzi, ponieważ potrzebny jest nam silny przekaz polityczny. 
Brak presji na UE, jako całość powoduje, że większość elit politycznych i gospodarczych nie uważa wzbierającego społecznego niezadowolenia za coś ważnego, nie widzi powodu, aby w sposób zdecydowany to naprawić. Konsekwencją naszej bierności jest to, że Europa wytraca swoją siłę reformatorską i popada w rutynę bezwładu.

Szanowni Państwo, 


ta obecna sytuacja w Europie wywołuje u mnie, Europejczyka, głęboka zadumę. Widzę, że projekt – Zjednoczona Europa – ulega stopniowej erozji. Bo widzę, że jest więcej lęków niż po upadku żelaznej kurtyny. Europejczycy ze strefy Schengen obawiają się nadmiernego napływu imigrantów zza Wschodniej granicy, jak i z Południa, przez które przetacza się „Arabsko-Afrykańska Wiosna Ludów”. 
Na granicach europejskich powracają kontrole graniczne, które są barierą oddzielania się od ludzi pragnących wolności i prawa do pracy. Imigranci pracujący w krajach członkowskich UE obawiają się, z kolei własnych sąsiadów, ze względów na prześladowania ze strony skrajnie prawicowych i populistycznych organizacji. 
Bogaci obawiają się biednych i ich żądań, z kolei biedni ludzie boją się bogatych oraz ich postaw egoizmu. Klasy społeczne demokratyczne obawiają się skrajnie prawicowych polityków, a oni znowu „innych”. Brakuje nam determinacji do odważniejszego wdrażania nowych technologii i innowacji w Europie. 
Lękamy się zmian obyczajowych i demograficznych. Nakręcająca się spirala wzajemnych lęków w Europejczykach powoduje, że nawet nasze dobre chęci do wyjścia z patowej sytuacji, jaką jest kryzys gospodarczo-finansowy oraz kryzys tożsamościowy staje się skomplikowaną barierą. 
Dlatego też na naszych oczach rosną w siłę ruchy przeciwników integracji europejskiej, którzy domagają się powrotu do narodowych polityk i walut. 
My Europejczycy nie powinniśmy zapominać, że testem naszej europejskości jest nasza wiarygodność i jedność w trudnych sytuacjach. 
Odpowiedzią na kryzys w Europie musi być więcej Europy w Europie, a nie odchodzenia od procesów integracyjnych. Aby przywrócić wiarę w sens integracji europejskiej powinniśmy spojrzeć na to co do tej pory osiągnęliśmy oraz odważniej podejść do tego co wspólnie możemy jeszcze zrobić. Nie traktujmy projektu UE, jako projektu wyłącznie o charakterze wewnętrznym i już zakończonym. 
Spójrzmy na naszą integrującą się Europę, jako wzór budowania podobnych instytucji, wspólnego prawa oraz znoszenia szeroko rozumianych barier dla organizacji integracyjnych i ich członków na innych kontynentach.

Dlatego opowiadam się paradoksalnie za Unią bardziej Europejską, która jest gotowa do podejmowania odważnych decyzji w zakresie zwłaszcza działań konsolidujących integrację polityczną, społeczną i gospodarczą oraz finansową. 
W naszym wspólnym, tzn. też polskim interesie jest ratowanie krajów ze strefy euro pogrążonych w spirali zadłużenia. 
Potrzebna jest silna determinacja UE i jej krajów członkowskich, zmierzająca w kierunku przeciwdziałania wykluczeniu krajów pogrążonych w kryzysie. 
Popieranie działań zmierzających do wykluczenia, któregoś kraju z obszaru wspólnej waluty będzie zburzeniem jednego z podstaw integracji europejskiej. 
Skutkiem wykluczenia ze strefy euro, jakiegoś kraju lub wyjście z własnej woli może pogorszyć jego i tak niestabilne bezpieczeństwo makroekonomiczne. 
W dobie globalnego kryzysu gospodarczego, jest konieczne połączenie i skonsolidowanie działań, podejmowanych przez Stany Zjednoczone i Europę. Spójne działanie pozwoli nam na uniknięcie ryzyka recesji. Problemem USA i UE jest też to, że ich systemy gospodarczo-politycznie są wewnątrzpolitycznie zbyt obciążone. 
Dodatkowo wpływ na bezpieczeństwo makroekonomiczne ma słaby wzrost gospodarczy i kruchy bilans krajów członkowskich, instytucji finansowych i zwykłych konsumentów. 
Dlatego, aby zmienić kierunek w Europie i Stanach Zjednoczonych potrzebne nam jest przywrócenie wiarygodności międzynarodowych rynków finansowych, pobudzanie wzajemnego popytu oraz wzrost tworzenia nowych miejsc pracy. W tym celu potrzebne są konkretne wspólne decyzje polityczne w skali europejskiej i globalnej oraz dążenie do minimalizowania dysfunkcji politycznych.
W mojej opinii remedium na rozwiązanie kryzysu w Europie należy poszukiwać w kreowaniu silnej woli politycznej na arenie międzynarodowej; przywództwa, a nie ryzykownych zachowań; dialogu, a nie konkurencji; działań, a nie bierności. 
W naszej aktywności na forum europejskim nie możemy pozwolić sobie na dalsze kurczenie się największych gospodarek. Pojawienie się ewentualnej recesji spowoduje osłabienie tempa rozwoju rynków wschodzących takich, jak polski. 
Długotrwałe wyhamowanie rozwoju gospodarczego nie oszczędzi nikogo. W tym celu ważne jest, aby wprowadzić zmiany w Traktacie Lizbońskim, które legalizowałyby w sposób normatywny przychodzenie z pomocą zadłużonym krajom ze strefy euro. 
Kolejną rzeczą jest wprowadzenie aktów prawnych dla przyszłego zarządzania gospodarczego w UE oraz zaakceptowanie znowelizowanego europejskiego mechanizmu stabilizacyjnego.
Oprócz działań w obszarze europejskich finansów i europejskiej gospodarki, należy przywrócić równowagę społeczną. Europa powinna zawrzeć nową umowę społeczną. UE musi odbudować swój etos Europy. 
Musimy zrozumieć, że Europę budujemy nie tylko dla obecnych pokoleń, ale także dla przyszłych i tylko od nas zależy jak zbudujemy nasz europejski dom. 
Szanowni Państwo, Drodzy Studenci, 
sądzę, że ci młodzi ludzie dzisiaj tutaj zebrani w tej sali powinni być inspiracją i motywacją do pracy na rzecz szerokorozumianego międzypokoleniowego dialogu. 

To oni właśnie poprzez swoją postawę pokazują, że potrafią wspólnie ze sobą rozmawiać, ale też dawać coś od siebie innym, mimo że dzielą ich niekiedy różnice naszego politycznie głęboko podzielonego kraju. To oni powinni pokazywać że dla nich nie ma barier. 
Ci młodzi ludzie postrzegają integrację i dialog w Europie, jako bardzo ważne wartości. Patrząc na tych młodych ludzi, myślę, że potrafią oni dojść do wspólnego kompromisu, co nam w UE borykającej się ostatnio z głębokim kryzysem przychodzi dziś z ogromnym trudem.


Chciałbym właśnie tym nowym studentom i tym już aktywnie studiującym, ale również całej tak znakomitej kadrze naukowej Zachodniopomorskiej Szkoły Biznesu przekazać pewne przesłanie na przyszłość. Nie traćcie zaufania w Europę. 
Ona jest naszym wspólnym dobrem, o które musimy zacząć dbać. Wasz wkład cywilizacyjny, kulturowy, naukowy i technologiczny jest nieodłączną częścią europejskiej tożsamości. Los naszego kontynentu nie zależy tylko od Polaków, Niemców, Francuzów, Włochów i Brytyjczyków, zależy także od Was wszystkich. 
Działajcie na rzecz przywrócenia etosu integracji i świadomego swoich celów odpowiedzialnego politycznie obywatela Europy w prawdziwym tego słowa znaczeniu. 
Nie traćcie zaufania i nadziei, że możecie aktywnie wpływać na te procesy. Jesteście częścią Europy, której możecie dać to, co w was jest najlepsze, waszą młodość, dynamikę, wykształcenie wasz pozytywnie rozumiany nonkonformizm, czyli pozytywną emocjonalną energię do aktywnego społecznego zaangażowania i działania. 
Żaden kryzys nie jest w stanie przekreślić waszych marzeń. Tego Wam dzisiaj życzę z całego serca. 
Dziękuję za uwagę. 
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